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R esum ując uznać m ożna now ą książ­
kę hr. S forzy jak o  lek tu rę  pożyteczną 
i ciekawą, n ie  należy  ty lko  szukać 
w  n ie j rew elacji z h is to rii osta tn ie j 
w ojny. Janusz P ajew ski

K ochański W ito ld :  B r a t n i  S z c z c p  
Ł u ż y c z a n ,  W arszaw a 1946, P.Z.W .S., 
str. 1 2 0 + 1  maipka.

Z agadnien ie  łużyckie stało  się o sta ­
tn io  aktualne, szczególnie na  tle  n o ­
w ych naszych granic na zachodzie, k tó ­
re długim  pasem  p rzy ty k a ją  do ziemi 
łużyckiej. Poniew aż Łużyce s ta ły  się 
te raz  bezpośrednim  'sąsiadem  Z iem  
Z achodnich, słusznie w  serii „Ziem ie 
O dzyskane" B iblioteki1 P opu larno-N a­
ukow ej Państw ow ego W ydaw nictw a 
Książek Szkolnych ukazała  się ksią­
żeczka W. K ochańskiego „Bratni' Szczep 
Łużyczan". N asza prasa  i pub licystyka 
pełna była osta tn io  rozm aitych, często 
naw et ba łam utnych  w iadom ości o Łu- 
życach. D obrze więc, że w yszła praca, 
k tó ra  m a za zadanie  poinform ow ać 
szersze ko ła  naszego społeczeństw a o 
problem ie łużyckim .

Z ain teresow anie naszego społeczeń­
stw a zagadnieniem  łużyckim  obraca się 
dookoła paru  zasadniczych p y tań : kim  
są Łużyczanie, jak i te ren  zam ieszkują, 
jak i jes t stosunek pow inow actw a ich 
(głównie językow ego) do Polaków ? Ja ­
kie są is to tn ie  obecne asp iracje  n a ro ­
dow e Ł użyczan?

K siążeczka K ochańskiego w pełni 
w yczuła zapotrzebow anie na  te  kw estie 
i s ta ra ła  się d ać  na n ie  w yczerpującą 
odpow iedź. R ozdział I „K raj i ludzie" 
s ta ra  się nam  przedstaw ić rozsiedlenie 
Ł użyczan w przeszłości i obecnie. R oz­
dział II „Z ary s dziejów " i rozdział III 
,,G erm an izacja  i w ałka o by t n a rodo ­
w y" pośw ięcone są odpow iedzi na za­
gadnienie narodow ości łużyck ie j; roz­
działy  IV  i V  („Język  —  Z ab y tk i ję ­
zykow e" i „L itera tu ra , nauka i  sz tuka") 
rozw ażają  w ażne kw estie  języka, lite ­
ra tu ry  i k u ltu ry  łużyckiej. W  dalszym  
ciągu, w  rozdziale V I „Ł użyczanie a

inne n a ro d y  słow iańskie", m am y p rzed ­
staw ienie stosunków  polsko-łużyckich 
a rozdział V II „Łużyce —  dzis ia j" 
p rzedstaw ia nam  obecną sy tuację  na 
Łużycach.

D o książki, dodane są dwie mapki 
o rien tacy jne: „Łużycki obszar e tnogra­
ficzny" j „H isto ryczny  obszar Łużyc" 
(z poł. X V II w ieku). M apki te  nie 
mogą spełniać w pełni swego zadania. 
Jeśli chodzi o danie w yobrażenia o łu ­
życkim  obszarze 'etnograf.idznym, 'to 
wobec w ym ieszania osad niem ieckich 
i łużyckich, a naw et w ym ieszania łu- 
źycko-niem ieckiego w ew nątrz  jednych  
m iejscowości, ty lko  m anka idcograficz- 
na p rzy  pom ocy  now ych m etod k a rto ­
graficznego p rzedstaw ian ia  charak teru  
narodow ego połączonego z 'gęstością 
zaludnienia (przy  pom ocy kolorow ych 
kółek, k tó rych  wielkość odpow iadałaby 
w p ro p o rc ji ilości m ieszkańców  danej 
miejscowości, a poszczególne sek to ry  
koła odpow iadałyby  p ropo rc ji poszcze­
gólnych narodow ości) — m ogłaby w 
pełn i spełnić tu  sw e zadanie. O dnosi 
się to  zw łaszcza do  terenów , jak  łu ­
życki, gdzie sa  duże różnice w gęstości 
zaludnienia (lasy, m okradła), tak  że 
m anka „granic zasięgu" nie daje p raw ­
dziwego w yobrażenia.

T ak  sam o i mapa Ł użyc z X V II 
wieku (obeim ujacych  i duży teren  dzi­
siejszej Polski z Żarow em , Żaganiem , 
Lubaniem  itd .) nie ma w iększego zn a­
czenia, gdyż argum enty  h istoryczne nie 
zaw sze są dziś honorow ane.

P rzy  geografii h isto rycznej Łużyc 
w kradło  s.ię parę  drobnych nieiasności. 
„W o jn y  napoleońskie p rzyniosły  p rzy ­
łączenie n a  la t kilka całych Ł użyc do 
Saksonii" (str. 34). Z naczy  to , że przed 
w ojnam i napoleońskim i część Łużyc 
nie by ła  w  Saksonii? Rzeczywiście na 
str. 43 m ów i au to r, że w  X V III w., 
jeśli chodzi o praw a językow e Łużyczan, 
„na terenach  należących do Prus uległy 
dalszem u pogorszeniu". N ieuśw iado­
m iony czy te ln ik  nie zn a jd u je  jednak  
w yraźnego w yjaśnienia, jak ie  części 
Ł użyc należały  do P rus p rzed  w ojnam i
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napoleońskim i i k iedy  się one Prusom  
dostały , tym  bardziej, że na  s tr. 31 
a u to r pisze, że o d  r. 1373 „cala ziem ia 
łużycka pozostaw ała w zw iązku p a ń ­
stw ow ym  z C zecham i aż do pam iętnej 
b itw y pod  Białą G órą  (1620)“, a  p rzy  
bitw ie białogórskiej (str. 34) m ów i ty l­
ko, że ziem ie łużyckie o d  H absburgów  
dostały  się saskim  W ettynom .

N a  str. 46 przy  opisie podziału  Łu­
życ po kongresie w iedeńskim  w arto  
jeszcze m ocniej podkreślić, że dla ro ­
zw oju narodow ego Łużyc nie ty lko  
u jem nym  był fak t podziału  Łużyc m ię­
dzy dw a p aństw a i trz y  obszary  adm i­
n is tracy jn e  (Saksonia, B randenburgia 
i Śląsk), a le  takiego w łaśnie podziału , 
k tó ry  dzielił G órne  Łużyee m iędzy dw a 
państw a (co zresztą  przedstaw iono  w y­
żej p rzy  geografii h isto rycznej Łużyc 
na str. 35).

O pis d ia lek tów  łużyckich  nie zaw ie­
ra -wyraźnie sform ułow anego stw ier­
dzenia, k tó ry  z dw óch d ialektów  bliższy 
jes t językow i polskiem u. W zm ianka
0 b liskości narzecza m użakow skiego
1 pew nych gw ar śląskich nie w yjaśnia 
tego w szystk im  polskim  czytelnikom , 
ciekaw ym  zagadnienia  pokrew ieństw a 
m iędzy językam i łużyckim i a  p o l­
szczyzną.

N adzw yczaj ciekaw e są szczegóły 
podane przez au to ra  o  zw iązkach łu- 
życko-polskich. Poza w iadom ościam i 
ogólnie znanym i (panow anie Bolesława 
C hrobrego n a  Ł użycach) K ochański 
podaje  szereg now ych przyczynków . 
Już w części h isto rycznej w spom niane 
jes t np . d ługoletn ie połączenie Polski
i Łużyc pod  berłem  kró lów  z dynastii 
W ettynów  (1697— 1763 i 1807— 1813), 
w zw iązku z czym  by ły  rozm aite p ro ­
je k ty  połączenia m iędzy  Łużycam i a 
Polską np. za  czasów  napoleońskich  
Przy pom ocy „ekste ry to ria lne j"  szosy 
G ub i n ~K rosn o -S u I ech ó w-K a rgo w a . N a ­
wiasem dodać m ożem y, że podobne 
P ro jek ty  pow staw ały  i w X V III w., gdy 
A ugustow ie dążyli do bezpośredniego 
k on tak tu  saskich Ł użyc z Polską. W  
ogóle zagadnienie ew entualnych reper-

kusy j panow ania polskiego W ettynów  
nai rozw ój narodow y  Ł użyczan w art 
je s t jeszcze bliższego zbadania. F aktem  
jest, że  n iedalek ie  Ł użycom  D rezno 
było p rzez  X V III i początek  X IX  w. 
ośrodkiem  dużej m asy polsk iej, że w ie­
lu  Polaków  służyło w ówczas w arm ii 
saskiej i m ogło stac jonow ać na  Ł uży­
cach. C zy fak t p rzebyw ania tak  blisko 
Łużyc dużej grupy  m ów iącej pokrew ­
nym  językiem  słow iańskim , ale rep re­
zen tu jący ch  nie b iednych  chłopów , 
lecz „panów ", dygn itarzy , mógł w p ły ­
nąć  n a  genezę łużyckiej sam owie- 
dzy narodow ej, czy zaś z  drugiej stro ­
n y  ci Polacy w Saksonii zdaw ali sobie 
spraw ę, że tu ż  obok ży je  lud  m ów iący 
pokrew 'nym  język iem ? P rzechodzący 
Łużyee w  1813 r. oficer napoleońsk i 
Józef Z ałusk i zanotow ał w sw ym  p a ­
m iętniku, że „opuściw szy D rezno  zd a ­
rzyło  m i się nocow ać w  jak ie jś  w si na 
lew o o d  B ischofsw erdy, zam ieszkałej 
jed y n ie  p rzez  Słow ian, k tó rych  nazy­
w ają W endam i, a  k tó rzy  jeszcze w 1813 
r. praw ie nic po  n iem iecku n ie  um ieli".

Specjaln ie stosunkom  ku ltu ra lnym  
łużycko-pólskim  pośw ięca K ochański 
ca ły  u stęp  (str. 96— 104). S tosunki te  
żywe były w okresie hum anizm u i p rze­
byw ania w ielu Ł użyczan na  stud iach  
w  Polsce. Później znów  są żyw e w  X IX  
w.: pod róże  K ucharskiego, B obrow ­
skiego, M aciejow skiego, wydaw'ane 
przez Z m orskiego pism o „S tad ło" po­
św ięcone rzeczom  łużyckim  i polskim , 
h is to ria  Ł użyc Bogusławskiego, pom oc 
Parczew skiego d la  poczynań  o św iato ­
w ych łużyckich, szereg przekładów , 
tłum aczeń  aż do czasów  n a jnow ­
szych, w reszcie w spółpraca polsko- 
łużycka w Z w iązku  M niejszości N a ro ­
dow ych w N iem czech pow ersalskich, 
to  zasadnicze pozycje  tych  silnych w ię­
zów polsko-łużyckich, bynajm nie j nie 
ustępu jących  podobnym  zw iązkom  
czesko-łużyckim .

O czyw iście w książeczce K ochańsk ie­
go te  rzeczy om aw iane są b. pobieżnie; 
n iem niej p rze to  cały  te n  ustęp  zasługu­
je  zupełn ie  na osobne opracow anie, na
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w zór tego, k tó ry  dal O lszew icz o sto ­
sunkach polsko-słow ackich („Słow acja 
w  piśm iennictw ie polskim "), bądź też 
na  rozw inięcie go w rozum ow aną b i­
bliografię polsko-łużycką. Sądzim y, że 
au to r, k tó ry  niedw uznacznie w ykazuje 
zam iłow anie w tym  kierunku , zdaje  
się być przeznaczonym  n a  red ak to ra  ta ­
kiego w ydaw nictw a, k tó re  by ty m  w y­
raźniej, w łaśnie masą m ateria łu  b ib lio ­

graficznego uw ydatn iło  zw iązki k u ltu ­
ralne łużycko-polskie.

Całość książeczki „B ratn i szczep Łu­
życzan" spraw ia nadzw yczaj ko rzystne 
w rażenie. D ruk  staranny , ilustracje , 
p rzek łady  poezyj łużyckich, próbki te k ­
stów  gw arow ych. W  dzisiejszych cza­
sach, gdy Łużyczanie dążą do swych 
aspiracji narodow ych, w ydaw nictw o
b. pożyteczne. Jan R eychm an
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